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MAX JOSEF METZGER -  
-  MĘCZENNIK ZA POKOJ i JEDNOŚĆ1

N ic nie m o g ło b y  za k o ń czyć  b a rd z ie j sen sow n ie  m o jeg o  życ ia , 
niż. g d yb ym  m ó g ł o d d a ć  życ ie  za  p o k ó j C h rystu sow y  w K ró le s tw ie  C h rystu sa .

(Brat P aw eł, T estam en t du ch ow y, 1942)

D oktor Max Josef M etzger przyszedł na świat 3. lutego 1887 roku w Schopf- 
heim, w Schwarzwaldzie, jako syn rodziny nauczycieli. Po szkole podstawowej 
uczęszczał do gim nazjum  w Lörrach i Konstancji. Później studiował teologię we 
Freiburgu (Breisgau) i we Fryburgu szwajcarskim. Studia w Szwajcarii były dla 
niego nadzwyczaj owocne, bo tam nawiązał kontakty ze studentami z wielu krajów. 
Tam też poszerzyło mu się spojrzenie na konieczność współpracy z innymi 
narodami.

Dnia 5 lipca 1911 roku M etzger został wyświęcony na kapłana. Po krótkiej 
pracy duszpasterskiej jako wikary w M annheim, Karlsruhe-M ühlburg i Oberhausen 
(Breisgau) trafił w 1914 roku na front francuski jako kapelan dywizji. Po roku 
zachorował i wrócił do kraju. Odłożył uniform, głęboko wstrząśnięty nieszczęś­
ciem, jakie niesie ze sobą wojna: śmiercią, ranami i okaleczeniami niewinnych 
ludzi, utratą domów i cierpieniem  rodzin, ale szczególnie nędzą moralną. Nieustan­
nie nurtowały go pytania: Czy ktokolwiek z narodu jest w stanie rozróżnić 
w dzisiejszej dyplom acji, czy chodzi o „sprawiedliwą wojnę”? Co z wolnością 
sum ienia wobec obowiązku służby wojskowej? Od tego czasu dr M etzger stał się 
żarliwym  apostołem  m iędzynarodowego pokoju i porozumienia. W roku 1917 
rozwinął m iędzynarodowy pokojowy program religijny i napisał broszurę Pokój na 
ziemi. W tym samym roku założył „Światowy Zw iązek Pokoju Białego Krzyża” . 
Brał udział w konferencjach pokojowych i współdziałał m.in. w przygotowaniu 
konferencji Ligi Narodów w 1920 roku w Bernie. W cześniejsze przyjaźnie 
i znajom ość języków  bardzo mu pomogły. Przez udział w konferencjach pokojo­
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wych w Den Haag, Grazu i Paryżu -  gdzie został wezwany przez M arka Sangniera 
i zabrał głos jako  pierwszy m ów ca niemiecki po I wojnie światowej -  w Luksem ­
burgu i w latach 1928 i 1929 znowu w Den Haag, stał się dr M etzger znany na 
arenie m iędzynarodowej.

W łaściw e centrum  swojej pracy otworzył już w 1916 roku w Grazu, dokąd się 
przeniósł za zgodą swego fryburskiego biskupa, by przejąć sekretariat generalny 
austriackiego Związku Krzyża. Całe życie zajmowały go problem y socjalno- 
-charytatyw ne i widział w nich ścisłą korelację z realizacją królestw a Bożego na 
ziemi. O pieka nad uzależnionym i wydaw ała mu się szczególnie ważna, bo to 
zadanie było lekceważone przez innych. Stał się jednym  z pierwszych bojowników 
ruchu trzeźw ościow ego. Przy tym nie pomijał innych ważnych zadań socjalnych. 
W iedział, że królestwo Boże m ożna zbudować tylko wtedy, gdy dopom oże się 
człow iekow i w osiągnięciu uporządkowanej sytuacji życiowej i m inim um  egzys­
tencjalnego. A ngażował się więc słowem i czynem w „sprawiedliwość socjalną” . 
W  1925 roku napisał zasady „Udział pracowników w zysku” .

W  pierwszych latach pobytu w Grazu uznał, że sam nie podoła różnorakim  
zadaniom . W ezwał zatem świeckich do współpracy. Było to na kilka lat przed 
pow staniem  Akcji Katolickiej. Pisał: Wolą Ojca jest, żebyśm y wszyscy byli 
apostołami. Siostry i bracia!... N ie lękajcie się, a wasze serce niech się nie 
trwoży!... jesteśm y niczym sam i z siebie, ale Bóg je s t wszystkim! Powstańcie!... 
chcem y być wspólnotą świętych na tym świcie, rodziną pokornych, zawsze rados­
nych dzieci Bożych! Narzędziem  Pana, które tęskni za tym, by rozpoznać wolę Ojca 
i według niej żyć... i żywo kszta łtow ać królestwo Ojca za naszych dni.

Za tym  płom iennym  wezwaniem  pospieszyli księża i świeccy, którzy częściowo 
oddali się do dyspozycji każdy w swoim zawodzie. Z biegiem czasu utworzyli 
bratersko-siostrzaną grupę i zobowiązali się w szczególny sposób do apostolatu. 
W  1919 roku w Grazu, w Święto Serca Jezusowego, Josef M etzger założył 
„Tow arzystw o M isyjne Białego K rzyża” . Jego dewizą było zawołanie: Chrystus 
m usi być Królem  (1 Kor 15,25). Po ogłoszeniu Święta Chrystusa Króla przez Piusa 
XI w 1925 roku, Tow arzystw o przyjęło w 1927 roku nazwę Societas Christi Regis 
(„Tow arzystw o Chrystusa K róla” ). W 1927 roku członkowie Tow arzystw a przejęli 
opiekę nad zakładem leczenia odwykow ego w M eitingen koło Augsburga. W  1928 
roku przeprow adził się także Josef M etzger do M eitingen i tam przeniósł centralę 
„Tow arzystw a Chrystusa K róla” . W  następnych latach powstały z m acierzystego 
domu różne fundacje w Niem czech, m.in. w 1926 roku „Piusstift” w Berlinie. 
Poniew aż dr M etzger był w M eitingen inwigilowany przez gestapo -  był tam dwa 
razy aresztow any -  w 1940 roku przeniósł swą siedzibę do Berlina, do Fundacji 
Piusa („Piusstift”). M iał nadzieję, że w wielkim mieście będzie mógł bez przeszkód 
pracow ać. Okazało się to jednak  iluzją i co najwyżej opóźniło na pewien czas 
nieuchronne aresztowanie. Swoje listy z więzienia kierował przeważnie na dom 
m acierzysty w M eitingen, do przełożonej generalnej siostry Gertrudy Reimann, do 
berlińskiego oddziału „Piusstift” lub ówczesnej przełożonej tejże fundacji, siostry 
Judyty M arii Hauser.

G rupa braci z „Societas Christi Regis” w czasie wojny prawie zupełnie 
zniknęła. Grupa sióstr rosła powoli i zgodnie z intencją założyciela przyjęła w 1947 
roku na posiedzeniu Kapituły Generalnej formę instytutu świeckiego.
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W ew nątrz wspólnoty dr M etzger przybrał imię brata Pawła. Nazwał się tak na 
cześć św. Pawła, A postoła Narodów, który od pierwszych lat kapłaństwa aż do 
śmierci był mu wzorem i przewodnikiem. Na jego cześć skomponował jeszcze jako  
młody ksiądz „Pieśń Pawła” . Nowoczesny i otwarty na wszystko, co mogłoby 
służyć królestwu Bożemu, był brat Paweł jednym  z pionierów reformy kościelnej. 
Popierał ruch liturgiczny w kazaniach, wykładach i pismach. Był także heroldem  
ruchu biblijnego. Na każdej Mszy świętej wykładał obecnym Dobrą Nowinę. 
Czynił to uzasadniając: Zostałem posłany, by g łosić ubogim Dobrą Nowinę (Łk 4, 
18). O rganizow ał godziny i kursy biblijne, by przybliżyć Pismo Święte ludziom. 
Jego „Societas Christi Regis” rozprowadziła wiele tysięcy egzemplarzy Biblii.

Pismo Święte rozświetlało także myśli ekum eniczną w bracie Pawle do tego 
stopnia, iż ujrzał w swej pracy dla jedności Kościoła Boże zlecenie. Przez wiele lat 
poruszało go słowo ut omnes unum sint (J 17,21) tak głęboko, że nie dawało mu 
spokoju. Już w 1927 roku dał swej „Societas Christi Regis” zadanie dążenia do 
jedności kościelnej społeczności ludzkiej. W 1934 roku pisał: (...) aby wszyscy byli 
jedno, ja k  On i O jciec są jedno, to był Jego testament, który do dziś się nie wypełnił. 
N ikt nie może zw ać się chrześcijaninem, dla kogo nie je s t to prawdziwym bólem, 
komu usunięcie tego nieszczęścia nie leży na sercu.

W  Piśmie Świętym  widział brat Paweł wspólny „stół Słowa”, przy którym 
rozdzieleni bracia mogą podawać sobie ręce, gdy nie mogą dzielić wspólnie „stołu 
chleba” . Ponieważ intensywnie zajm ował się „K sięgą nad Księgam i”, jego język  
stał się biblijny i był zrozumiały dla innych wyznań. Jego światowy, Pawłowy duch 
odkrywał i szanował prawdę w religijnym  przekonaniu najdalej stojącego brata. 
W ten sposób brat Paweł stał się prawdziwym budowniczym mostów. W zbioro­
wym dziele Josefa Caspara „Einheit der Kirche” znajduje się ważne potwierdzenie 
ekum enicznych starań brata Pawła: Czyż nie byłoby naprawdę po chrześcijańsku, 
równocześnie katolicku i ewangelicku, by rozpocząć jeszcze raz tam, gdzie opuściło  
się kiedyś wspólną drogę Chrystusa, uśw iadom ić sobie podstawową wspólnotę  
jed n e j wiary i jednego  chrztu? W ybawienie z nieszczęścia, które dzięki Bogu wciąż 
więcej ludziom leży na sercu, je s t tylko w jednym : Chrystusie i Jego praw dzie  
i miłości. Precz z uporem, który nie szuka Chrystusa, lecz zwycięstwa w łasnej 
opinii. Precz z wszelkim i uprzedzeniami, które z tej czy tamtej strony ciągną się 
przez stulecia, choć m ożnaby je  często naukowo rozwiązać. Zaufać ądobrej woli, 
praw dziw ej gotowości drugiego je s t obowiązkiem  prawdy i sprawiedliwości dopóty, 
dopóki nie dowiedzie się czegoś przeciwnego. Potrzeba pokory  (...) Nie ma 
wątpliwości, że przy obopólnej dobrej woli można by wiele usunąć z tego, co nas 
dziś rozdziela.

Zim ą 1938 roku brata Pawła zafascynowały słowa: aby wszyscy byli jedno  
(J 17,21). Ten fragm ent Pisma Świętego towarzyszył mu aż do snu. Bolało go, że 
ten testam ent Pana jeszcze się nie wypełnił. W ciąż mówił o tym ze swoimi 
najbliższym i w spółpracownicam i, pisał do księży przyjaciół i szukał nowych 
środków i dróg porozum ienia. W końcu zredagował pismo z trzem a m odlitwam i
0 jedność, wśród nich fragment M odlitwy Arcykapłańskiej. W ydrukował je
1 w styczniu 1939 roku polecił członkom „Societas Christi Regis” rozdawać 
ludziom przed drzwiami kościołów. Pisał liczne artykuły, m.in. „Die Einheit der 
Christenheit als Gegebenheit und A ufgabe” („Jedność chrześcijaństwa jako rzeczy­
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w istość i zadania”). M ówił w nim najpierw o „jedności chrześcijańskiej” : Wszyscy 
w yznajem y jednego, żywego, osobowego Boga, Stwórcę nieba i ziemi. W ierzymy 
w N iego jako  Ojca wszystkich ludzi (...) W yznajemy jednego Pana i Pośrednika, 
który je s t  m iędzy Bogiem  a ludźm i (...) Wierzymy w Niego ja ko  Zbawcę całej 
ludzkości, którego śm ierć krzyżowa je s t zbawiającą ofiarą miłości, przez którą  
przychodzi wszelkie zbawienie  (...) Oczekujemy Jego powtórnego przyjścia jako  
Sędziego żywych i umarłych, ja ko  Wypełniciela królestwa  (...) W ierzymy w to 
„królestwo B o że”, które je s t  królestwem łaskawego wybrania, w którym ludzie 
m ogą otrzym ać obywatelstwo przez chrzest i wiarę, w którym przetrw ają dzięki 
owocom  D ucha Świętego, w którym wszyscy są  złączeni przez obcowanie świętych. 
Rozw ijał tę myśl precyzując: M y „chrześcijanie” wszystkich denominacji, nosimy  
imię naszego Pana. Wszyscy modlimy się Jego modlitwą (Ojcze nasz). Zaw dzięcza­
m y M u  vvwzy.vcy D obrą Nowinę i czcim y jako  je j  najważniejszy wyraz Księgę Pisma 
Starego i Nowego Testamentu, pochodzącą od tego samego Ducha Świętego. 
W spólna tysiącletnia historia zostawiła nam wspólne religijne i etyczne dziedzict­
wo. W szystko to je s t „chrześcijańską jed n o śc ią ” jako  niewątpliwa realność.

Przed Zielonym i Świątkami 1939 roku odw ażył się -  bo miłość zm uszała go, 
z całą szczerością i otw artością serca -  wysłać list do wszystkich protestanckich 
proboszczów . Nie trudno się domyślić, że przedm iotem  listu był ekumenizm. 
U m iłowany w Panu W spółbracie! N igdy tak mocno nie stawała mi przed oczyma  
Arcykapłańska M odlitwa Pana (J 17), ja k  w tych dniach przed  Zesłaniem  Ducha  
Świętego. Czyż nie było to w owych godzinach, gdy obiecał uczniom Parakleta, 
Św iętą Pneumę? Czyż nie oczekiw ał odeń, że pouczy ich o wszystkim, czego nie 
zdołali wcześniej pojąć? Czyż nie oczekiwał odeń także spełnienia gwałtownego  
pragnienia, „by wszyscy byli jed n o ...”? Czyż nie cierpisz ze mną, m ój Bracie, że 
serdeczna prośba Pana tak uderzająco mało się wypełniła? Czy nie pow inniśm y  
boleć nad  tym, iż nie jesteśm y prawdziw ie Jego uczniami...?  Dalej wzywał braci do 
„nieustannej m odlitw y” (IT es 5,16) o cud zesłania Ducha Świętego i kontynuował: 
To je s t  sensem  „braterstwa U na Sancta”, w której się zjednoczyli się uczniowie 
Pana z różnych stron, aby -  napełnieni Duchem Świętym -  zrealizow ać w sercach  
Una sancta. Co może nam przeszkadzać w tej sam ej godzinie, by wspólnie w ołać do 
Pana: „Ześlij swego Ducha, aby stworzył wszystko na nowo i odnowił oblicze  
ziem i...!”? Cóż może nam przeszkodzić budow ać mosty miłości, na których się 
spotkam y dla daleko idącego zrozumienia i wzajemnego poznania? Co jeszcze  
pow inno za jść  w nas, byśmy rozumieli głos Pana? Czyż nie dotyczy nas, chrześcijan  
różnych nazw, słowo o 77-krotnym przebaczaniu we wzajemnych stosunkach...?  
M ój Bracie! Jeżeli słyszysz uderzenie serca tego, który pisze te słowa, czy nie 
zechcesz uchw ycić jeg o  dłoni, by urzeczyw istnić braterstwo? Za wołaniem N ie­
znanego nie kryje się żadna podstępna myśl. Jego wołanie nad otchłaniami je s t  na 
razie wołaniem jednostki. A le jakże  są niezliczeni ci, którzy się wzajemnie  
i -  chw ała Bogu -  coraz gwałtowniej nawołują? Czy nie powinni się jednom yślnie  
odnaleźć? Prostodusznie ja k  „dzieci”, którym obiecano przecież „królestw o”? 
Czyż nie pow inni w ołać razem „O jcze”? Czy mogę liczyć na Twą odpowiedź?

Jest oczywiste, że list M etzgera przepojony jest pewną dozą religijnego 
idealizm u i uniesienia. Nie spotkał się on też z jakąś przesadnie w ielką reakcją. Jest 
jednak  znakiem  wyjątkowej wrażliwości poświęcanej sprawie ekum enizm u, w raż­
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liwości na długie lata przed inicjatywami ogólnokościelnymi na rzecz jedności. Na 
tem at swojego kroku wyraził się następująco w artykule „Ein Hirt und eine H erde” 
(czerw iec 1939 roku): Aby możliwie wielu zainteresować obu Tygodniami M odlitwy  
Unijnej (18-25  stycznia i Nowenna przed Zielonymi Świątkami), wysłałem na 
W niebowstąpienie Chrystusa list do tysięcy protestanckich duchownych... List 
w yw ołał różnorakie echa, i choć poniektóre odpowiedzi widziały we mnie agenta  
„propagandy w iary” albo „sprytnego je zu itę ”, to prawie wszystkie listy (około 50) 
pokazały, że odezwa mocno poruszyła wielu ewangelików i dała im impuls do 
pójścia w kierunku jedności.

W  Zielone Świątki 1939 roku odbyło się pierwsze spotkanie ruchu „U na 
Sancta” w M eitingen. Brat Paweł tak to relacjonuje we wspomnianym wyżej 
artykule („Ein Hirt und eine H erde” ): Znaczna liczba protestanckich duchownych  
i św ieckich gościła wiele dni w naszym Towarzystwie Chrystusa Króla (obok 
katolickich księży i świeckich, razem około 60). Jaki był wynik wielodniowej 
wspólnoty? Naturalnie, po pierw szym  takim spotkaniu nie można oczekiw ać  
wielkiego sukcesu. A le i to nie je s t mało, jeże li można było przeprowadzić dialog  
m iędzy konfesjam i (żadna jedynie  słuszna religijna mowa) w prawdziwie braterskim  
duchu, bez. jednego  dysonansu. Wymiana myśli usunęła bez wątpienia wiele 
uprzedzeń i nieporozumień, i obu stronom dała parę wyjaśnień oraz bodźców. 
Rodzinna atmosfera między uczestnikami pozwoliła umocnić życzenie, by wciąż 
bardziej skuteczna była prawdziwa chrześcijańska m iłość bliźniego wśród w szyst­
kich uczniów Chrystusa. Dopiero gdy to braterstwo stanie się świadomą rzeczyw is­
tością, m oże rozpocząć się skuteczna praca nad przezwyciężeniem podziału wiary 
i kościelnego oddzielenia..

W krótce na temat „Una Sancta” pojawiły się ulotki: „Muß die G laubensspal­
tung sein?, W as trennt uns Christen?, Um die Einheit der Kirche” . M etzger głosił 
też w yjazdow e kazania w różnych miastach i zakładał koła robocze „Una Sancta” . 
R osła wciąż korespondencja. W sierpniu 1940 roku zwołał drugie posiedzenie „Una 
Sancta” do M eitingen. W artykule „Aufbruch zur Una Sancta” (listopad 1940 roku) 
pisze o tych obradach: O ile pierw sze spotkanie w M eitingen było ostrożną próbci 
by w ogóle doszło do rozmowy, o tyle można było ju ż  na drugim spotkaniu  
w M eitingen 0 4 -0 9  sierpnia 1940 roku odw ażyć się poruszyć tak trudny temat, ja k  
„K ośció ł”. W mniej więcej jednakow ej liczbie referatów i współreferatów katolic­
kich i ew angelickich poruszono: „Pojęcie ecclessia  według Nowego Testam entu” 
(Der Begriff der ecclesia  nach dem Neuen Testam ent), „Kościół według Reform acji 
oraz teologii katolickiej” (Kirche in der Sicht der Reformation sowie der katholi­
schen Theologie), „Jedność Kościoła” (Die Einheit der Kirche), „Jedność i różno­
rodność K ościoła” (Einheit und M annigfaltigkeit der Kirche), „Słowo i sakram ent 
w K ościele” (W ort und Sakrament in der Kirche), „Urząd i konstytucja w K ościele” 
(Amt und V erfassung in der Kirche), „Zadanie Kościoła w świecie i czasie” 
(Aufgabe der Kirche in W elt und Zeit), „Kościół a reform a” (Kirche und Reform). 
Spotkanie przebiegało w duchu rodzącego się zrozum ienia i poznania. Było to 
m ożliwe dzięki szczególnej osobowości Brata Pawła, który umiał stworzyć atm o­
sferę przyjaźni i otwartości. Jego własna uczciwość i dobroć, pokojowa istota, 
głęboki szacunek dla wolności sum ienia innych, czyniły jego starania w iarygod­
nymi i wzbudzały zaufanie. W arto wspom nieć dwa świadectwa z zachowanej
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korespondencji: Postawił sobie Ksiądz bardzo wielkie i trudne zadanie, po ludzku 
patrząc nie do rozwiązania. A le je ś li ktokolwiek na tym terenie może coś osiągnąć, 
to wydaje mi się, że właśnie Ksiądz ze swoją delikatną ostrożnością, wrażliwym  
odczuwaniem i żyjącą z Biblii pozytyw ną postawą  (...) Uważam dra M etzgera za 
bardzo odpowiedniego do prowadzenia takich działań. Jego wielka wiedza, 
skrom ność i um iejętność podążania ze zrozumieniem  za m yślam i innych aż do 
korzeni, bardzo m i zaimponowały. Jest on właściwie predysponowany do prow adze­
nia takich działań.

Brat Paweł patrzył z nadzieją w przyszłość. Jak pisał -  we wspom nianym  już 
„Aufbruch zur U na Sancta” -  pierw sze doświadczenia pokazały przecież, (...) że 
w pracy dla U na Sancta chodzi o prawdziw ie „katolicką” sprawę, na czasie,
0 wielkim znaczeniu, która musi obudzić u wszystkich chrześcijan otwartą gotow ość
1 zdecydowaną wolę wsparcia. Idzie przy tym o prawdziwy ruch wiary, który m usi 
odsunąć wszelkie nasuwające się naturalne zahamowania  vu ufności Panu, aby  
zdobyć się na nowe przygotowanie dróg królestwu Chrystusowemu. To, czy my sam i 
ujrzymy owoce naszych trudów, nie może decydować. Ostatnia wola naszego Pana 
je s t dla nas równocześnie rozkazem i obietnicą. W tym duchu pisał też podczas 
drugiego pobytu w więzieniu, w adwencie 1939, śmiały i proroczy list do papieża 
Piusa XII.

Zwrotu do „Una Sancta” po w ojnie nie dane było mu przeżyć. Przeznaczeniem  
brata Pawła było zawsze bycie pionierem , by później przekazywać innemu 
rozwinięty przez siebie sztandar. Czynił to chętnie i bez rozgłosu, według 
przekonania, że „ziarno pszeniczne musi upaść na ziem ię”, jeśli ma przynieść 
owoc. N ajważniejsze, by wzrastało królestwo Chrystusa.

Po klęsce pod Stalingradem brat Paweł lękał się coraz bardziej o przyszłość 
narodu niem ieckiego, którego upadek przewidywał. Zredagował osobisty list do 
A dolfa Hitlera, żądając jego  ustąpienia i wybrania innego rządu, który by uratował 
naród. Listu tego jednak -  po ostrzeżeniach i namowach przyjaciół -  nigdy nie 
wysłał. Niemniej troska o przyszłość państwa leżała mu na sercu: napisał m em oran­
dum o przyszłym dem okratycznym  kształcie odbudowanych Niemiec -  bez 
faszystów. Pismo to chciał przekazać (docelowo rządowi angielskiemu) znanemu 
sobie ewangelickiem u arcybiskupowi Uppsali ż nadzieją, że ten po klęsce Niemiec 
pomoże w rokowaniach pokojowych. M em orandum  powierzył osobiście Szwedce, 
Dagmar Imgart, która miała dostarczyć je  biskupowi. W ydawała się być zaintereso­
wana „Una Sancta” i zdobyła zaufanie Metzgera. Trzy lata przebywała jako 
„przyjaciółka” w kilku domach „Tow arzystw a Chrystusa Króla” . W rzeczywistości 
była agentką gestapo. Kobieta ta zapowiedziała się wraz z „przyjaciółm i” na 29 
czerwca 1943 roku z wizytą u brata Pawła w „Piusstift” w kościele św. Józefa 
w Berlinie. W krótce po jej przybyciu wkroczyło gestapo. Podczas rewizji znaleźli 
m emorandum. Dla pozoru w yprowadzili agentkę, by ją  wypuścić po zakończeniu 
akcji, a nic nie przeczuw ającego M etzgera aresztowali.

Na swe trzecie i ostatnie uw ięzienie poszedł brat Paweł z w ewnętrzną 
gotowością, wszak funkcjonariusze gestapo przyszli po niego w uroczystość Piotra 
i Pawła. Dnia 14 października 1943 roku odbył się, pod przewodnictwem  
„osław ionego” Rolanda Freislera, 70-m inutowy pokazowy proces przed T rybuna­
łem Ludowym  (V olksgerichtshof), na którym skazano M etzgera na śmierć, oskar­
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żając go o przygotow yw anie zdrady stanu. Po zapadnięciu wyroku żył później 
jeszcze pół roku, ze skutymi rękami, w więzieniu Brandenburg-Gorden, oczekując 
z dnia na dzień egzekucji. W czasie pobytu w więzieniu jego postawa wyrażała się 
w słowach: Abba, kochany Ojcze, bądź nie moja, lecz Twoja wola. Maranatha: 
Przyjdź, Panie Jezu , czego świadectwa przekazują pisane przez niego listy. Dnia 17 
kwietnia 1944 roku, bez w cześniejszego ostrzeżenia, wyrok wykonano przez 
ścięcie.

W szczegółowym  wyroku rewizyjnym Trybunał Federalny 28 czerwca 1956 
roku udowodnił, iż wyrok śmierci Freislera na dr. М аха Josefa M etzgera, według 
podstaw  nowych zasad prawa, był jurystycznym  mordem: Skazanie dr. M etzgera  
i wykonanie kary śm ierci na nim było dlatego umyślnym, przeciwnym prawu  
zabójstwem, po d  płaszczem  prawa karnego. W  ten sposób dzieło brata Pawła 
ogłoszono oficjalnie prawnie, jako wolne od winy, a jego śmierć jako prawdziwe 
św iadectwo krwi w historii naszego czasu.

W sierpniu 1997 roku Archidiecezja Berlińska (kard. Georg Sterzinsky), 
zainspirow ana rehabilitacją zam ordowanego przez nazistów ewangelickiego ducho­
wnego D ietricha Bonhoeffera, wniosła do sądu w trybie pilnym sprawę o rewizję 
wyroków także dla pięciu katolickich duchownych (M etzger, W achsmann, Lam- 
pert, Sim oleit i Lorenz). Dnia 6 m arca 1998 roku dokonano rewizji wyroku na 
M etzgerze, orzekając tym samym prawną rehabilitację i ogłaszając jego niew in­
ność. Wyrok ówczesny był tyradą nienawiści przeciw ko politycznemu przeciwnikowi 
-  tak uzasadniał Berliński Sąd Okręgowy rehabilitację męczennika. Skazanie go na 
śmierć przez faszystow skiego sędziego Rolanda Freislera posłużyło tylko wzm oc­
nieniu dyktatury hitlerowskiej. Ci, którzy znali brata Pawła zawsze wiedzieli, że 
zginął m ęczeńsko za „pokój i jedność”. Dewiza ta, według której żył ten gorliwy 
kapłan, wypisana jest na jego  grobie w M eitingen, a przed augsburską katedrą 
um ieszczono w ostatnich latach postum ent upam iętniający tego niewątpliwie 
w ielkiego człowieka, którego pamięć przyw raca się w społeczeństwie niemieckim 
po długim czasie milczenia. G imnazjum w miasteczku, w którym działał, w 50. 
rocznicę śmierci w ystawiło sztukę dram atyczną poświęconą jego postaci oraz 
przyjęło oficjalną nazwę od imienia dr. М аха Josefa M etzgera.

W uzupełnieniu m ożna dodać kilka informacji o związkach Josefa M etzgera 
z Polską. Była przełożona generalna Christkónigs-Institut, długoletnia współ­
pracow niczka Założyciela tegoż świeckiego Instytutu, świadek w procesie berliń­
skim, s. Gertrude Reimann, otrzym ała w Rzymie podczas Soboru W atykańskiego 
II, pismo od ówczesnego Prym asa Polski, Stefana W yszyńskiego, który znał М аха 
Josefa M etzgera osobiście2.

Czcigodna Matko, N ie mogłem odpow iedzieć na list M atki — przesłany mi 
przez uprzejme pośrednictw o ojca Emile Schota, przełożonego generalnego Bar- 
nabitów. Pragnę serdecznie podziękow ać za dobroć Matki. W Meitingen koło 
Augsburga przebywałem  dwa miesiące w m aju 1930 roku jako  gość księdza dr. 
Маха Josefa M etzgera. M iałem wówczas m ożliw ość poznać jego  dzieło i apostolską  
pracę. Później odwiedził nas w Polsce i był z nam i w Poznaniu przed wojną,

2 L ist, datow any 2 4 .0 1 .1 9 6 4 .
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podczas Kongresu Chrystusa Króla. Zachowałem  jego  osobę dobrze w pamięci. 
Jestem  przekonany, że był on na Ziem i prawdziw ie święty. Ten m ój szacunek 
przekazuję jeg o  dziełu, którym  się interesuję i któremu z. serca błogosławię.

Kończąc, nie od rzeczy będzie zauważyć, iż grupa polskich księży (wśród nich 
bp pom ocniczy warszawski, odw iedzający co roku M eitingen, W ładysław  Mizio- 
łek) w niosła o rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego ks. dra М аха Josefa M etzgera. 
C hristkönigs-Institut istnieje nadal i działa w M eitingen, starając się realizować 
dew izę Założyciela.


